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N° 24. ROK VII.
B ió r o  R e d a k c j i  przy 
ulicy Solnej Nr. 715, 

w W arszaw ie.

P  rcnunj**ratnrowic sta  
li  O p i e k u n a  D o rn o  
w e g o , —  n ad sy ła jący  
prenum era tę  w prost 
do R edakcji, o trzym u­
ją  w d o d a tk u  C z y te l ­
n i ę  D o m o w ą , zaw ie­
ra ją c ą  w sobie  w ybór 
pow ieści, rom ansów , 
d ram ató w  i tym  podo­
bnych d z ie ł treści bel • 
letrystycznej.

Serja D ruga.

Cena: w W arszaw ie 25 
kop. m iesięczn ie—  na 
Prow incji: rs. 1 kop. 20 
k w arta ln ie  (w tórn ini e- 
ś c is ię ju ż  o p ła ta  p ocz­
towa: za  p rzesy łkę  kop. 
11.1/4, o raz  za  o p ak o ­
w anie i ekspedycję kop 
33^/4). S k ł a d  g łó w n y  
d la  pp. K sięgarzy  w  
W arszaw ie , w kf ięgar-. 
ni F erd y n an d a  Hdsi- 
cka, U lica S enato rska 
Nr. 4% , w P o znan iu  
u L e i tg e b e r a ,  —  100 
L w o w ie  u, W i l d a  K a ­
r o la ,  w  Z ytom *e-zu  u 
B u d k ie w ic z a  księ­
garza.

T R E Ś Ć : Od Redakcyi. - M etam orfoza — Śliczna kró lew na, p o ez je , przez Leonarda Sowińskiego.- -W y sp a  Ru<ńja (z drzew orytem ). - K am czatka, przez A. M iłku - 
szyca  (z d r z e w o r ) .  — C iern ik  (z 5-ma drzew or.). L is t z.gubernji Podolskiej, przez Tomasza; Zawadyńskiego. -  O pow iadanie Stasia, pow. przez T . I Jeia . (dokończenie).

Od Redakcyi.
Z dniem 1 Lipca r. b. wydawnictwo „ O p ie k u n a  D o m o w e ­

g o "  przechodzi w inne ręce.
Cena 

p rzedp łaty  
p o z o s ta je  
taż s ą  m a, 
a mianowi­
cie: w W ar­
szawie mie­
sięcznie k.
25, k w a  r- 
talnie k. 75, 
p ó ł rocznie
rs. 1 k. 50.
r o c z n i e  
rs. 3.— Na 
p r  o w incyi 
k w a  rtalnie 
rs. 1 k. 20, 
p ó ł  rocznie 
rs. 2 kop.
40, rocznie 
vs. 4 k. 80.
W tem mie­
ści się już 
opłata po­
cztowa (za 
p r ze sy łk ę  
k. l lV 4oraz 
za o p a k o ­
wanie i ek- 
s p e d y c j ę 
kop. 33 s/4)-

Od te­
goż dnia, to 
j es t, o d 1 
Lipca, bió­
ro  R e d a -  
kcyi zosta­
nie przenie- 
sionem na 
ul. Chmiel­
ną., róg No­
wego Świa­
tu pod Nr.
1260 D, (3
nowy) i od 
tej daty za­
tem wszel-

płata „0piekuna“ na czas dalszy powinna być nadsyłaną pod da­
wnym adresem (ulica Solna, Nr. 715.) Co do potrzeby pośpiechu 
w takowej przesyłce, Redakcya uważa za zbyteczne przypominać 
o niej. Przeszłe pismo tym tylko, którzy j,e mieć chcą, a dowodem 
chęci służyć musi jedynie uiszczenie się w c/asie właściwym z na­
znaczonej prenumeraty.

Co się tycze kierunku i sposobu dalszego prowadzenia pisma,
R  e d a k cya 
„ O p ie k u ­
n a  D o m o ­
w e g o ” po­
spiesza z o— 
bjawieniem 
i n t e n c y j  
swoich ipo- 
g l ą d u  n a  
o b o w iązki 
p u w z  i ę t e  
przez siebie 
wz g l ę d e m 
Publiczno - 
ści

Dom, 
Czemżejest 
dom, w zna­
czeniu mo- 
ralnem? 
Rodziną — 
familiją.

J e s t  
więc pier­
wszą i naj- 
p r  o s t s z ą  
formą spo­
łeczeństwa, 
p i e r w s z ą  
p o d s t a w ą
je g 0-

P o d  
m i a n e m  
społeczeń­
stwa rozu­
miemy nie 
hastę, n i e 
k ó ł k o  ja ­
kieś, służą­
ce j  e d n ej 
myśli tylko 
i j e d nemu 
w y ł a  czne- 
mu celowi, 
ale... zbiór 
rzesz i sta­
nów, słojów 

obok siebie i splątanych z sobą, na to

ka korres- 
pondenc.ya,
prenumerata i inne interessa tyczące się „Opiekuna*1 
powyżej adresem załatwiane będą; — do 1 zaś Li per

M ie s z k a ń c y  w y s p y  I  v.ugo u  (ST.r. l o  i

pod wskazanym 
a jeszcze przed-

i stowarzyszeń stojący 
tylko, by:



186

i będę ich samej uczyć

z wiecznego ścierania się ich z sobą, wytwarzała się' ciągła, 
wieczna i coraz większa zgoda;

by z ciągłego ich ruchu powstawał — spokój;
z ciąg łój walki — prawo, ład i porządek.
Tak rozumiemy społeczeństwo — 

takiego społeczeństwa podstawą ma więc być dom — 
dla tych różnych zajęć, stanów, rzemiosł i fachów, dom ma wycho­
wywać pracowników, przygotowywać myślicieli,—ludzi.

Czemże zatem być powinna ojtieka, w duchu- tym i w myśli tej 
nad domem?

Czy dobrzeby było, gdyby powiedziała do was:
„wywieszam chorągiew taką a taką"—
„przyjmuję pod nią tych a tych ty lko"—
„nie podobają mi się wyznawcy tej szkoły" —

Albo, gdyby powiedziała:
,chcę ogół cały widzióć dyplomatami" —

„chciałabym, by wszyscy kupcami byli 
buchalteryi"

innym razem:
„chcę mieć samych kaznodziei ty lko"—

innym znowu:
„chcę mieć samych rzemieślników"?

— Odpowiedzcie sami.
W odpowiedzi tej będzie odpowiedź nasza.
Chcemy tego, czego wy chcecie.

Jesteśmy w zgodzie.
W  piśmie naszem chcielibyśmy zbierać sam materyał tylko na dobro 
wasze; a dobrem nazywamy:

najpierw — wiedzę',
potem z wiedzy wypływającą—miłość-, 
w końcu, zrodzone z obu tych żywiołów —świniło.
Te trzv rzeczy winny się znaleść w każdej szpalcie naszego pisma 
i od was tylko zależeć będzie, aby ich było coraz więcej i więcej.

Przez to ostatnie powiedzenie nie żebrzemy o prenumeratę, ale 
nie taimy także, że ona jest koniecznym dla nas warunkiem wypeł­
nienia wszystkiego, co przyrzekamy.

Przyrzekamy zaś rzecz, jak  widzicie, prostą tylko, konieczną, 
powszednią, rzecz, która przynajmniej za taką przez każde inne pis­
mo uważaną być winna — postęp..

Powiedzą niektórzy: „to za elastyczne!"—„wyznajcie jawnićj 
czego chcecie"—„kogoście zaprosili do siebie"

i dodadzą:
„pismo bez sztandaru to — pstrokacizna\‘‘

Odpowiemy znowu:
„Chcemy — światła; zaprosiliśmy do siebie tych wszystkich, 

którzy.by cząstkę jakąkolwiek jego, w jakimkolwiek kierunku 
i po jakiejbądź drodze wprowadzić do nas i wnieść między nas mo­
gli"... a na zarzut pstrokacimy odpowiemy:

„Być może —
promień słońca jest też pstrokatym, bo mieści w sobie wszystkie 
siedtn kolorów tęczy"
Nie mamy, jak  widzicie, wielkich pretensyj — 
chcieć zostać jednym promieniem słońca... chęci tej nikt 
nić bez niesprawiedliwości nie może i nikt do jej urzec 
przeszkód nam stawiać nie zechce.

Miłośnikom dobrych belletrystycznych utworów oznajmiamy 
wreszcie, iż jeszcze przed 1 Lipca, w przyszłym zaraz numerze 
Opiekuna, rospoczynamy druk powieści angielskiej, Miss Ivavanagh 
p. t. „D ruga miłość" przekładu zdolnego pióra W 1. Bartkiewicza, 
i że wkrótce zamieścimy dramat Józefa z Mazowsza p. t. „M ar­
graf Gero", który na k o n k u r s i e  Krakowskim uznanym został wraz
z innym dramatem „Gwiazdą" za najlepszy, i tylko z powodu ma­
łych scenicznych usterek, należnego mu za prawdziwą wartość nie 
otrzymał premium.

Niezależnie od tych słów kilku, jako obecnie i na przy 
Redaktor tegoż pisma — oznajmiam, iż ponieważ Opiekun Domowy 
przeszedł z rąk p. Adama Mieczyńskiego na własność innej osoby, 
dla uniknienia więc wszelkich nieporozumień, zawodów i pomyłek, 
interesanci tak osobiście jak  i piśmiennie raczą się od d. 1 Lipca 
r. b. zgłaszać do Redakcyi tylko pod wyż wskazanym adresem t. j. 
na ulicę Chmielną róg Nowego-Światu Nr. 1260 D (3 nowy).

Redaktor: Franciszek Gumowski.

rzeczy wistnienia

Gosię tycze strony czysto artystycznej pisma, lłedakcyaoświad- 
 usilnie się starać o ulepszenie w nietn wyborucza, iż ma zamiar ł.  «* r—■ ----- .. --  _ „ —

i wykończenia illustracyj, wychodząc z zasady, iż w razie niemożno­
ści (przy nader nizkiej, jaka jest, prenumeracie) zadośćuczynienia 
koniecznym przynajmniej wymaganiom w tym względzie, lepiej już 
jest ilość zastępować jakością  a natomiast papier pozostający zapeł­
niać dobrymi i pożytecznymi artykułami.

Tuszy zaś sobie, iż tych jej nie zbraknie, przy ciągiem i chę- 
tnem współpracownictwie uznanych talentów które już zaprosiła 
i jeszcze ma zamiar zaprosić do siebie.

W  ducha mego wielkim, marmurowym kościele,
F orm  pogańskich, pięknych dziwnie, snuło się wielo...

M irt biesiadny w splotach z cierniem  boleści, 
Szał nam iętny z m ęzką, dum ną powagą,
Łza, opraw na w uśmiech srebrny  niewieści, 
J ę k  pod p iersią  w rzącą, łabędzią, nagą...

Dziś, gdy promvk jasny  duszy je j tam  zapłonął.
Św iat mój grecki w blasku tym jak  sen się rozwionął.

Ś L I C Z N A  K R Ó L E W N A .

Marzeń moich sennych śliczna królewna, 
Zawsze taka jasna, słodka i rzewna,
Ja k  noc letn ia, kwieciem wonna i śpiewna. 
Ja k  dzieweczki biednej łza m odlitewna.

Dumek moich tęsknych śliczna królewna, 
Najpiękniejszym kwiatkom dusząpokrewna.. 
Czystość lilij bożych,— śnieżna, powiewna,
W obie serca jej drży, siebie niepewna

W estchnień moich cichych śliczna królew na, 
Ja k  ptaszyna zawsze kryje się drzew na,
Gdy ją  spłoszy czarna chm ura ulewna, 
Chm ura trosk i mojej, ciężka, zła, gniewna.

Leonard Sowiński.
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W y sp a  Iiu g i j a sławną, jest przez sw e starożytności S łow iańskie  
i przechow ane podania o Światow idzie.

L eży  ona na morzu B altyckiem , oddzielona od sta łego  lądu, 
z którym  zapew ne stykała się n iegdyś, wazką na ćw ierć m ili cieśn i­
ną G dllen. R o zleg ło ść  jej w ynosi 18 V3 mil kwadratow ych, ii lu ­
dność 46 ,000  m ieszkańców, i wraz z k ilku p rzyleg łcm i wysepkam i 
tw orzy powiat K iigen, w prow incyi pruskiej Pom eranii.

K ied v  w ca łych  N iem czech  rozprzestrzeniło się ju ż  na dobre 
Chrześcijaństwo, tutaj jeszcze przez 400  lat S łow ian ie bohatersko  
oddaw ali cześć sw ym  pogańskim  bogom . D łu g i czas w yspa ta na­
leżała do Szw ecyi. T uryści najwięcej odwiedzają R ugiją z p rzyczy­
ny m nóstwa znajdujących się na niej m ogił i napisów ru n iczn ych -  
jako też dla cudnych, m alow niczych w idoków , ciągnących się od  
A rk ony do W ittow a i N ordperdu.

M ieszkańcy g łów n ie  są rybakam i i żeglarzam i. N iektórzy  
z nich w yraźnie jeszcze dzisiaj, w odzieży, zw yczajach i języku , 
przypom inają dawne S łow iańsk ie swoje pochodzenie, zw łaszcza na 
p ółw ysp ie M onkgut. S tolicą  w yspy je s t  m. B ergen .

KAMCZATKA.

U żyw ając poetycznego sposobu w yrażenia się Schleidena, m o­
żem y powiedzieć: że przy p o m o c y  ciep ła  i św iatła, natura na po­
wierzchni ziem i zastawia tę wytw orną biesiadę, której wyjątkiem  jest  
wspaniale lecz bezw iedne życie roślinne. N a ucztę tę dążą w nie-

w obszernem  nawet dziele, opis tej nadzwyczajnej rozm aitości kraju, 
który iv tej dalekiej przebyć wypada w ędrów ce, tych  miast w ielkich  
i  ludnych w s i , . obszernych, ogrom nych lasów , rzek i gór. W  całej 
tej wszakże przed oczym a naszem i przesuwającej się panoramie, 
w miarę postępowania ku w schodow i, coraz mniej znajdujem y roz­
m aitości, miasta i wsie coraz rzadsze, n iezaludnione obszary coraz 
w iększe. P ow odów  tych  zmian d łu go  szukać m e potrzebujem y, uczu- 
w am y bowiem  wzrastającą srogość klim atu i dostrzegam y działanie 
w szechw ładnej d łoni natury, przeciwko której zaledw ie w ątły sta­
w ić m ogą opór w szelk ie usiłow ania człow ieka.

D ziw nćm  zdaje się być, że m iasta leżące na w schodzie w j e ­
dnej szerokości jcograficznej z miastami E u rop y zachodniej, a zatem  
ogrzew ane tem że samem natężeniem  prom ieni słonecznych, nadzwy- 
czajnic w ielkie przedstawiają różnice k lim atologiczne. I ta k  np. L on- 
d y n i Irkuck  leżą prawie w jednej szerokości jeograficznej, pomimo 
te^o wszakże średnia tem peratura Londynu jest 10° nad zerem , Irku-
cka zaś pół stopnia poniżej zera. O bszernie zastanawiać się nad 
przyczynam i tych różnic w tem  m iejscu nie m ożem y; w spom nieć tu 
tylko wypada: że E uropa łago  lny swój klim at zaw dzięcza szczęśli­
wemu swem u położeniu. B lisk ość mórz i w iejące od nich wiatry, na­
pełnione w ilgocią , są jakb y posłańcam i niosącym i dla nas wspólnie
z woda upragnione ciepło.

T rzy  są na liaśzym  glob ie przeszkody, z ktorem i pragnący  
w szystko widzieć i poznać człow iek  nieprzerwane w ieść m usi zap a­
sy: niezm ierne obszary O ceanów , zbyteczne natężenie gorąca i z i­
mno. P ierw sza zn ich , m ożem y pow iedzieć, iż stanowczo usuniętą zo- 
stała. Przed dzisiejszym  postępem  znik ła roz leg łość przestrzeni, lecz 
dw ie drugie urągać się zdają w szelkim  najsilniejszą w olą wspartym  
działaniom . Część A fryk i przez rów nik przecięta, jak  i okolice bie­
gunów , podobno nieprzeparte stawiać będą zaw sze przeszkody, dla 
chęci bogacenia nauki nabytkam i w tych  stronach świata zdobyć się 
m ogącym i.

' K am czatka oddzielona od nas ze strony lądu trudnym do prze­
bycia olbrzym im  obszarem  Syberyi, zo strony zaś morza pływ ającym i 
lodow cam i O ceanu północnego, grożącym i zagładą w szelkim  stat­
kom, któreby odw ażyły  się pełną niebezpieczeństw  w te strony  
przedsiewziąść w yprawę, d łu g i bardzo przeciąg czasu w liczb ie ziem  
nieznanych była zam ieszczoną.

Z asłużony w nas budzą podziw  i uw ielbienie ci w szyscy żeg la -

się „ _
uczyniła obojętnem i na przynęty potraw roślinnych. T u  w szczyna się 
bój zacięty, bój, w którym  śm ierć i życie  łączą się nierozerwanem i 
ogniw am i, aby niepojętą silą  na grobie zgasłych , now ym  blaskiem  
zdolne do życia w zyw ać istoty. T o życie natury od w ieków  i do 
nieskończoności rozwijające się na ziem i, nie we w szystk ich  jej pun­
ktach z równą w rze siłą. Tam  gd zie  blask naszego słońca rzuca obfi- 
ty zapas ciepła, bogactwo przyrody z niepojętym  rozwija się prze­
pychem; gdzie żar je g o  ognistym  grzeje płom ieniem , lub gdzie uko­
śne je g o  prom ienie słab y .d la  ziem i niosą zasiłek, tam i p łod y  natury, 
jakby dotknięte tchnieniem  zniszczenia, m ałe życia przedstawiają 
objawy. Z ogólnem  życiem  przyrody byt człow ieka nierozerw any- 
ini połączony został węzłami; wszędzie, gdzie w egetacya rozwijać się 
zdołała, w szędzie on dotarł, osied lił się i utrzym ał; lecz jakże różne, 
jak rozm aite są warunki je g o  istnienia, tak ze w zględu na fizyczne 
jak i m oralne tegoż podstawy! W  o g ó le  tu pow iedzieć możemy: że 
w zbiorowein działaniu przyrody, rów nie jak  w życiu  pojedynczych  
jednostek, gdzie obfite dary N ieba nieprzerwanym  bez pracy i za­
b iegów  płyną potokiem , tam rozwój sił u m ysłow ych  i tw órczość 
przem yślna albo pow olnie bardzo postępuje, albo zupełn ie w bez­
wiednej pozostaje bezczynności; tam gdzie natura w roga i nieprzy­
chylna w szelkim  działaniom  ludzkim , srogiem  zim nem  gniecie 
objawy w egetacyi, tani człow iek  w w alce nierównej upada i nędzne

rze, którzy dla w zbogacenia nauki i korzyści społeczeństw a, z naia- 
żeniem  w łasnego życia, w te najmniej gościnne i nieprzeliezoneini 
niebezpieczeństwam i grożące strony odw ażyli się zapuścić.

B y ł czas w którym  nieprzeparta chęć robienia odkryć odh  
g ly c h  i nieznanych ziem  opanow ała um ysły w szystk ich . K ażdy kry, 
posiadający w łasną marynarkę uzbrajał okręty, do krążenia po nie­
z n a n y c h  "jeszcze morzach przeznaczone. G dy inne narody wyprą-

w iedzie życie, bo um iarkowany ty lko  klim at dozw ala w szechw ładnie 
rozwinąć się tej boskiej iskrze ducha, którą rozum em  zowiemy._ Tu  
praca w ieńczona zasłużonóm  powodzeniem , coraz now e i silniejsze 
dla sw ego działania znajdując podstaw y, daje obszerne pole do roz­
woju przem ysłu  i kunsztów  i obfite skarby ziem i dla dobra i szczę­
ścia ludzkości przerabia.

N iedaw no m ówiąc o O ceanii, w um ysłowej naszej w ycieczce, 
opuściliśm y ląd  sta ły  i b iegliśm y m yślą przez obszerne Oceanów  
obszary, po za pas równika. Pójdźm y teraz wr inną stronę. N ie  opu­
szczajm y lądu sta łego , a po rozległej jeg o  powierzchni dążm y na
wschód ku północy, dopókąd nie dojdziem y do ostatecznego jeg o  
kresu, noszącego nazwisko K am czatki, w kształcie półw yspu w ysu­
n iętego w w ody Oceanu, N iełatw oby nam przyszło ponneścic.

szed łszy w roku 1636 z L eny, op ływ a ły  brzegi groźnego  O ceanu  
p ółnocnego. W ybrzeża O ceanu w schodniego dosięgnięte zostały  
w r. 1639 przez D ym itra K opiłow a. W  latach zaś 1616 i 1648 B o- 
m ysłan i D cszniew , postępując od K ow ym y do A nadyru, upłynęli
dwukrotnie przylądek Czuciu.

W ypraw y m orskie w to strony ponaw iały się często az do p o­
czątku w ieku X V III . C elem  ich b y ło  rozstrzygnięcie kw estyi intere­
sującej, czy li północna A zy a  łączy  się ze stałym  lądem  A m eryki, 
lub też czy jest od n iego oddzieloną morzem lub cieśniną. Częsc 
tego  zadania rozw iązaliR ossyanie, dostrzegłszy w rok 1 1724 obszer- 
nyAąd podbiegunow y. D opiero  wszakże w roku 1728 B erin g  rozpo­
znaw szy ca le brzegi K am czatki, dał pew niejsze pojęcia o cieśninie 
od je g o  nazwiska B eryngską nazwanej. W roku 1741, B ering dla 
czynienia dalszych  spostrzeżeń w ypłynął z kam czackiego portu e-  
tropaw łow ska. P rzec iw n e wszakże wiatry zapędziły  go zbyt daleko  
ku brzegom  am erykańskim. P różno u siłow ał on powrocie do odkry­
tej przez siebie cieśniny, burze i w ichry oddalały go  od zam ierzone­
go celu. W  w alce  z rozhukanym i żyw iołam i przeszła łagodniejsza  
pora roku i zb liży ł się m iesiąc L istopad. W ypadało koniecznie wra­
cać do Kam czatki. L ecz srogość zim na w yw ołała  na okręcie choro­
bę której uleo-ł i sam dowódca. Z aledw ie zdołano dopłynąć do małej 
w yspy, n iezbyt od ległej od kam czackiego brzegu, B erin g  w  dniu 3 
G rudnia życie zakończył.

Praw ie m ęczeńska śm ierć B eringa nie w strzym ała dalszych  
w tę stronę wypraw . S ław n y  K ok  p rzepłynął n iebezpieczną tę c ie ­
śninę i posunął się aż do 7 0 ° - 7 4 !  szerokości; lecz lod y  i burze zn ie­
w oliły  go do zaniechania dalszej w ycieczki.  ̂ _

W  czasie swej ważnej i obfitej w odkrycia m orskie p o d io ż j, 
znakom ity żeglarz ruski O tto K otzebue, przebyw szy na okręcie
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E uryk cieśninę Beryngską, odkrył wyspy nazwane przez niego: Ea- 
dak, Eumiancow, Spiridów, Kruzenstern, Euryk i wiele innych

Przyjrzyjm y się teraz samej Kamczatce. Srogość'klimatu 
o którym wyżej wspomnieliśmy, silnie panuje na tym półwyspie 
Zima trwa tu zwykle 9 miesięcy, po której następuje krótko-trwałe 
lato, przy nadzwyczaj nem gorącu szybko rozwijająca się pobudzające 
wegetacyą. 1 orniino to wszakże zbyt krótki przeciąg czasu dogrze­
wające słońce, nie przenika swem ciepłem daleko pod powierzchnie 
ziemi.

Petropawłowsk, albo Awaeza, jestgłównum  portowem miastem 
całego półwyspu; a lubo ludność jego bardzo jest mula, bo nie docho­
dząca nawet 1000 mieszkańców, posiada jednakże dosyć domów pry­
watnych i rządowych, ozdobnie zbudowanych, pomiędzy którymi na 
uwagę zasługuje gmach komory. P o rt tutejszy uważany j est zil 
bardzo dogodny i bezpieczny.

F ig . 1. C id in ik  zakładający  gniazdo.

Położenie kraju w ogólności jest górzyste. Znajduje się tu lii 
gór wulkanicznych, z których wymienimy najwyższe; Kluczewska, 
równie wysoka jak P ik  na Teneryffie, Strelesznaja Sopka, podług 
Kieferstejna na 8,2u0 stóp, podług zaś doktora Korna na 10,704 
stóp nad powierzchnię morza wzniesiona; najbardziej wszakże na 
n w a g ę  za- 
s 1 u g  uj ąca 
jest Kam- 
cz ac  k aj a, 
k t ó r a  po­
d ł u g  E  r- 
inanna o 90 
stóp prze­
wyższa gó­
rę M o n t- 
Blanc, albo­
wiem wzno- 
s i  s ię  na 
14,790 stóp 
n a d  p o - 
w i erzchnię 
O c e a n u .
P o d ł u g  
obserwacji 
tegoż uczo­
nego, gra­
n i c a  w i e- 
cznych śnie- 
g ó w w 
K  a mczatce 
jes t w wy- 
s o k o ś c i 
4 , 4 ) 0 0  do 
5,100 stóp.

G ł ó ­
wna rzeka przecinająca półwysep, nosi 
czatki. P łynie ona od południo-zachodu
a przebiegłszy drogę 140 mil, wpada do morza Beringskiego, koło 
Niżnego Kamczacka.

Miasta tutejsze posiadają oddzielną swoję charakterystykę, 
okładają się one prawie wyłącznie z domów drewnianych, wpośród 
których wznoszą się gdzieniegdzie cerkwie i gmachy rządowe. Trzy 
główne miasta wymienić tu możemy— mianowicie:

Niznij Kamczack, będący rezydencyą naczelnych W ładz du­
chownych całej prowmcyi.

Fig. 2. C icrnik  przed gniiudem  w czasie sk ładan ia  ikry przez aimcę.

Fig. 3.

także nazwisko Kam- 
ku północo-wschodowi

• 1 • v , 1g.

bolszGreck, jest matem miasteczkiem posiadającćiu kilkadzie­
siąt domów, zbudowanych z drzewa nieciosanego i krytych sfomą. 
Jest on głównym puktem handlu kaiuczackiego; z niego bow em 
w rozlicznych kierunkach rozchodzą się zagraniczne towary a nato­
miast przybywają surowe płody krajowe.

Natu­
ra zdobiąc 
p o w i e r z ­
chnię nasze­
go g l o b u  
w nieskoń­
c z o n ą  ró­
żnorodność 
istot zwie­
r z ę c y c h  i 
roślinnych, 
nadała każ­
dej z nich 
nietylko od­
dzielne ce- 

- chy chara­
k t e r y s t y ­
czne, l e c z  
z a r a z e m 
u k 1 a d ich 
zastosowała 
s c i sl e do 
klimatu tej 
części zie­
mi, w której 
stale prze­
b y w a ć  są- 
przeznaezo- 
ne. W yją­
tek od tój

zasady stanowi człowiek. W  budowie jego nie dostrzegamy 
nic takiego, co by czyniło go zdolnym do przebywania w któ­
rejkolwiek strefie ziem i,, bez ciągłej walki z natura. Mieszkaniec 
skwarnej Afryki, lub Azyi, pozornie obojętny na działanie ża­
ru słonecznego, cierpi od niego widocznie 'i często kończy swe 

zabójczej epidemii, znanej jedynie w miejscowościach 
zajętych. Europejczyk dumny cywilizacya, zmu­

szony jest szukać pomocy w życiu sztucznem, które jak" dzielny 
puklerz chrom go od wszelkich zmian atmosferycznych. Mieszkaniec 
po nocy przed groźnem zimnem instyktowo przywdziewa grube 
odzienie z futer, lecz pozbawiony pomocy rękodzielniczego przemy-

C iernik rozszerzający śc iany  gniazda.

życie
przez

w
iiieoro
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stu, zniewolony wieść życie polne trudów i niewygód, w ciągłej 
trosce o zaspokojenie najpierwszych swoich potrzeb, niezdolny do 
przyswojenia dla siebie koniecznych rzemiosł i kunsztów, upada fi­
zycznie i moralnie i ustępuje swojego miejsca Europejczykowi go­
niącemu w najodleglejszych częściach ziemi za przemysłem i han­
dlem. W ostatnióm położeniu znajdują się mieszkańcy Kamczatki. 
Niegdyś liczono ich do 15000, lecz obecnie liczba ich zmalała nad­
zwyczajnie, dochodzi bowiem tylko do 3000. Są oni wzrostu nizkie- 

pozornie 
ko-

Fig .

go, lecz silni i zręczni, 
cala srogość klimatu; 
biety mają cerę śniadą, lecz 
pleć delikatną, ręce i nogi 
małe, kibić zgrabną. Lud 
ten w ogóle jest dosyć po­
jętny, posiadający szczegól­
ną zdolność do naśladowania 
wszystkiego. Być może że 
stosunki z kupcami i prze­
mysłowcami ruskimi, któ­
rych liczba tu ciągle wzra­
sta, wyrobić w nich zdo łają 
dążność do kształcenia się, 
wpoją zasady m o r  a 1 n o ś c i 
i złagodzą na wpół dzikie 
ich obyczaje; dotąd wszakże 
pojęcia jakie za sobą prowa­
dzi ustrój społeczny i wa­
runki towarzyskiego życia, 
nie znalazły tu przystępu.
Ciągłe używanie ryb solo­
nych i ostrość klimatu, li­

czyliby temperament Kam- 
czadanó w g w a ł t  o w n y m, 
skłonnym do rozpusty i 
wszelkiego rodzaju nadużyć. Krótkotrwale lato, w ciągu którego 
mieszkańcy tutejsi chętnie przebywają wśród lasów, schodzi im na 
uciechach noszących cechę starożytnych bachanalij.

Jedynem  zwierzęciem którego do posług swoich używa miesz­
kaniec Kamczatki, jest pies, rodzaju zwanego przez naturalistów 
Cauis Sibiricus. Piękna i silna jego budowa dozwala mu zastępować 
konia i renifera. Przewyższa 
on ostatniego szybkim bie­
giem i zwinnością. P rzy j e ­
go poinocy odbywają tu po­
dróże i przewożą towary.
Pies dobrego gatunku może 
ciągnąć do 160 funtów cię­
żaru, robiąc dziennie około 
t> mil drogi, może nawet 
przebiegać do 10 mil, jeżeli 
po przybyciu na miejsce do-«* 
zwolonym mu będzie kilko­
dniowy wypoczynek. D la 
przewiezienia trzech podró- >
żnych wraz z pakunkiem, ki,
zaprzęgają do sanek zwykle 
czterech psów. Wożnica w 
czasie podróży używa rzad­
ko w pOmoc bicza, lecz nie­
sforność sprzężaju, wywołu­
jącą jego nie zadowolenie, 
dopiero po przybyciu na 
miejsce karze plagami. P o ­
żywienie psasybirskiego s ta ­
nowią ryby suszone.

la k  więc pies, p rzym ałej swojej mocy muskularnej, zastę­
puje w Kamczatce te wielkie siły pociągowe, jakie E uropa dla za- 
dosyćuczynienia wymaganiom swoim, używa na drogach bitych 
i kolejach żelaznych. Wielkość siły przewozowej jest miarą wi­
doczną produkcyjnej działalności kraju. W  Kamczatce jest ona obec 
nie jeszcze bardzo małą; lecz być może że po niedługim upływie 
czasu usiłowania dążące do obszernego rozwoju przemysłu, dosięg­
nąć zdołają i tego, daleko odgtównych ognisk oświaty leżącego, pół­
wyspu.

Pozostaje nam jeszcze chociaż parę słów powiedzieć o wys­
pach ważniejszych, rozrzuconych obok wschodniego wybrzeża 
Syberyi.

W yspa Bering, nosząca nazwisko od znakomitego szwedzkie­
go żeglarza, o którój już wyżej wspomnieliśmy, jest bezludną 
i w zupełności pozbawioną drzewa.

Mieduoj ostrów, nazwana od znacznej ilości miedzi rodzimej, 
znajdującej się na północnem jej wybrzeżu, jest również bezludną- 
przebywa na niej mnóstwo lisów niebieskich, i wypoczywają na niej 
wydry i krowy morskie.

Wyspy niedźwiedzie, niedaleko Czuckich wybrzeżów, nie są 
z zupełną obojętnością znoszący ’ zupełnie pozbawione roślinności; lecz dwie wyspy: Igelin i Imaglin,

w cieśninie Beringskiej, tak 
słabą posiadają wegetacyą, 
że mieszkańcy ich zastępują 
drzewo kośćmi wielorybów.

K. Mil/t uszyć.

4. C icrnik  w prow adzający samicę do gniazda.

F ig . 5. C ięrn ik  pilnujący  gniazda.

Z pomiędzy mnóstwa 
ryb zamieszkujących wody 
naszych rzek i strumieni, 
jedną z najbardziój cieka­
wych pod względem spo­

sobu życia jest Ciernik. Drobna ta rybka, dorastająca zaledwie 
o do 4 cali długości, na pokarm dla ludzi wcale nieprzydatna, odzna­
cza się szczególną troskliwością z jak ą  buduje gniazdo, w któróm 
samica swą ikrę składa.

Samiec bardzo starannie zajmuje się budową gniazda: zbiera 
na dnie piasek, którym oblepia nitkowate porosty wyścielające dno

wody i skręca je  za pomocą 
drobnych kolców, pokrywa­
jących jego ciało; dla wię- 
kszój mocy i trwałości skle­
ja  to jeszcze lepkim płynem 
sączącym się z powierzchni 
skóry, robi w gniazdku dwa 
otwory, włazi do środka i 
obraca się w i r o w y m  ru ­
chem, dopóki dostatecznie 
ścian gniazda nie rozszerzy; 
wtedy wprowadza do niego 

• samicę, która tam ma ikrę 
złożyć. Gdy to nastąpi, sa- 

/ mica opuszcza gniazdo a sa­
miec zalepia otwory, pilnie 
strzegąc jego całości i za­
wartej w niem ikry. O pie­
ka nad świeżo wylęgniętemi 
rybkami należy do obowiąz­
ków samca, gdyż samica, 
wcale się o potomstwo swoje 
nie troszczy, a nawet pożar­
łaby własną ikrę, gdyby sa­
miec nie czuwał nad jej bez­

pieczeństwem. Spełnia on zatem gorliwie te obowiązki, które u in­
nych ryb i zwierząt zwykle są udziałem samic.

Cierniki rozmnażają się bardzo szybko, ztąd też stają się pra-. 
wdziwą plagą wód które zamieszkują. Nieprzydatne na pokarm 
dla ludzi, przez rybaków są pogardzone; zbrojne ostremi chociaż 
drobnemi kolcami nie dają się pochwycić większym drapieżnym są­
siadom, jak  szczupaki i okonie; same zaś rzucają się na większe ryby, 
skubią je  za płetwy i póty im dokuczają, aż je  do ucieczki zmuszą. 
Najlepszym środkiem oczyszczenia z nich wód, w których zbytecznie 
się rozmnożyły, byłby ich połów, w celu użycia ich na nawóz.

----
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„S to ic ie  uparc ie  jedną, nogą vv przeszłości, chociaż pozornie 
rw iec ie  się w iecznie naprzód'-— m ó w ił m i raz, pew ien s ta ry  re fo rm a­
to r , b firdzo  g ło śn y  przed la ty , zapom niany potem  p o w o li, a p raw ie  
n ieznany dzisie jszem u poko len iu .

W życ iu  po jedynczego cz łow ieka , odparłem , w spom nienia 
m łodośc i to w a rz y s z e n iu  aż do g robu , co jednak byna jm n ie j n ie 
przeszkadza u m ys ło w i do zm ien ian ia  pojęć, stosownie do dośw iad­
czenia, przychodzącego z la tam i. W  dzie jach narodu pow tarza  sie 
toz samo. v

M łaśnie, że ją  w yrzuc ić  trzeba, tę przeszłość, tę pam iątkę n ie - 
dojedz mą przez m yszy, za w o ła ł s ta ry  gderacz. Z  n ie j to  rodzą się 
' V1?zy> krępu jące rozw ó j ludzkości. P recz  w ięc ze sta re in i g ro tam i. 
1' zm y naprzód, nie og lądając się po za siebie, n ie zachw ycając sie 
gmachem w fio ł rozw a lonym  i p o ros łym  chw astam i. N a  now ym  
g runc ie  bud u jm y  now y gm ach przysz łośc i, a b u d u jm y  go ze św ie­
żych m a te rya łów ; bo je ś li się wmięsza choć je d n a  stara ceg ie łka , to 
znow u m im ow o ln ie  zostanie wspom nienie przeszłości, zmuszające 
m ys i do cofania się wstecz, a nam naprzód iść potrzeba!

O tóż, łaskaw i czy te ln icy , nie w iem  co będą m yśleć m oi synowie- 
je s t to  nawet je d n a  z na jm nie j obchodzących mnie kw esty j, ale co' 
do inn ie , wyznaję, pod w ie lk im  sekretem , że mam jeszcze dz i wne 
p izyw ią za n ie  do przeszłości, chociaż, ja k  zresztą wszyscy naśw iecie  
uważam siebie za cz łow ieka  postępowego. T en  węzeł łączący mnie 
z m in ionem , u w id o czn ił się raz jeszcze w c h w ili g d ym  w siada ł do 
w j  godnego i  e leganckiego w agonu, niedaw no o tw orzone j d ro g i że- 
lazuej, łączącej K ijó w  z Odessą. S in iesznieby b y ło  w naszych cza­
sach 1110w ić o użyteczności.ko le i żelaznych; i  ja  też bardzo się cieszę 
z możności szybkiego przenoszenia się z m iejsca na miejsce, a je ­
dnak dz iw nym  je s t d la  m nie w id o k  lo ko m o tyw y  d y m ią c e j‘ na 
U k ra ińsk ich .rów n inach , wśród w onnych lew ad i  og rodów  P odo la  
, w id o k  w yprzedzającego go parow ozu, kozak M alczew skiego, pę­

dzący na szybk im  kon iu  w  zaw ody z w ia tram i, za jecha łby  z°rozpa- 
czy do karczm y, p i łb y  trz y  dn i, p rz e p iłb y  kon ia  i  z nahajem  w re­
ku  p o w ró c iłb y  do dom u, a W o jew oda  n ie  d o w iedz ia łby  się tak p ręd­
ko  o w yb ryka ch  sy jia lka . K o le j żelazna zm ien ia  nie ty lk o  w a ru n k i 
życia , ale i  w a ru n k i .poezyi. N iegdyś , kochanek L e n o ry  z d z iw ił ja 
m epom ału szybk im  pędem karego ja k  noc rum aka. D z iś , nie spra­
w iły b y  to  na n ie j w rażenia, bo żyw i jeżdżą prędzej od um arłych , 
a p ie rw szy  lepszy to w a ro w y  pociąg, p rześc igną łby  od razu Bfu-o-e- 
l-owskiego rum aka. N o w ych  w ięc sposobów potrzeba na poruszenie 
serc n iew ieścich ,„now ych fo rm  do p isania czu łych  ba llad  o kochan- 
ce i  kochanku . Ja k im  to poe tycznym  u ro k ie m  otoczone b y ło  da­
w n ie j w ykradzenie ! K o p y ta  końskie  tę tn ią ły  wśród ciem nej nocy 
pogoń pędząca po lesie u ty k a ła  na p ieńkach i  k rę c iła  k a rk i -nvo li 
ła tw ie jsze j ucieczce m dle jące j dz iew icy  i  wzruszonego lecz n ieus tra ­
szonego m łodzieńca. B y ło  to bardzo p iękn ie , a w ie rszok le ta  op ie ­
w a jący ta ko w y  w ypadek m ia ł tysiące p ię kn ych  ob razków  na p rzy - 
go tow iu , m nostwo s tro f rozczu la jących serca słuchaczy. Teraz 
p rz y  now ych w arunkach ja z d y , m usia łby ju ż  pisać w następujący

ruch ca ły  g rom adzi się w k o ło  nowo u tw orzonych  punk tów  
C zum ackie sz lak i, zapełnione szeregami wozów z ro g a tym i w ołam i 
w kró tce  stracą swój cha rakte r, a zasmolona postać czumaka ustąpi 
szczęśliwszej parow ej współzawodniczce. '

. N ig d z ie  może różnostronne s k u tk i ko le i n ie u w y d a tn iły  wj (, , . 
wme w yb itn ie , jak na U k ra in ie . D o tą d  zachow ała ona bardzo w ic ­
ie cech cha rakte rystycznych , i oprócz n ie k tó rych  fabrycznych  oko lic , 
z w yp ię trzo n ym i kom inam i cu k ro w n i, reszta k ra ju  posiada jeszcze 
odw ieczną swoję pow ierzchow ność. W  szczegółach w praw dzie  
można dopatrzeć w iele różn icy , lecz o g ó lny  je j  cha rak te r zm ien ił sie 
bardzo n iew ie le .

Dziś dop iero  U k ra in a  i P odo le  zaczynają p rzyb ie rać  odm ien­
ną postać.

Sposób, w ja k i  dotąd podróżow a liśm y, w k ró tć i p rzy  budowie 
k i lk u  now o -p ro jek tow anych  l in i j ,  bodzie na leżał do św iata le«-endo- 
neu-o. °

A  ciekawe w idow isko zaiste przedstaw ia ł z iem ian in , jadący

spiesz, n im  się mama obudzić zdo ła , 
K ochanek c ieb ie  w zywa.
Spiesz, pociąg  czeka, k o n d u k to r  w oła, 
G w iżdże lokom otyw a .

M ó w isz : św iat tego nie puści p łazem ; 
Cóż znaczą św iata hałasy,
D la  tych , co pędzą d ło ń  w d ło n i razem, 
W  wagonie p ierw szój klasy?

P oca łow an iem  gorącem , d ług iem ,
-Ja bojaźń tw o ję  u ko ję ,
I  po lec im y, ja k  w ia tr , szneleuMem 
Szczęśliw i... ach... ta k , we dw oje  i t .  d.

_ W ązki pas ko le i, przecina jąc k ra j m onotonną lin ija , zm ienia eo 
do niepoznam a. D aw ne centra  hand lu  zostają opuszczone po w o li,

z rodz iną  w dalszą drogę. N a k i lk a  d n i przed wyjazdem  daw ał s ic  
ju ż  w idzieć ru ch  n ie z w y k ły  w dom u. P rzed  kuźn ią  opatryw ano 
pow óz i  ku to  kon ie  przeznaczone do podróży. Dziew częta garde- 
robne ug a n ia ły  się z żelazkam i, d la  prasowania panieńskich spódniczek. 
1 an i daw ała ostatnie ins trukcye  k luczn icy , pan d łuże j niż zw yk le  
rozp raw ia ł z ekonomem i  na konferencye zam yka ł się z arendarzem. 
W końcu z b liż a ł sic dzień w yjazdu, powóz się zataczał przed ganek, 
za m m  b ryka  w yładow ana, na k tó re j pom patycznie zasiadał kucharz 
i tłu s ta  dz iew ka do pos ług i. Pan daw a ł p rzes trog i w oźn icy, aby 
n iezby t lo rso w a ł dyszlow ego, lu b  d rążkow em u nie pozw ala ł ga lo ­
pować i  wreszcie pow o li ca ły  tabo r w yrusza! za bramę dziedzińca, 
k u  w ie lk ie j radości pozostałej s łużby, ciągnącej na tychm iast do ka r­
czem ki. P odróż się odbyw ała  bez pośpiechu, bo na noclegach i po­
pasach urządzano się ja k  w dom u. Ż y d o w sk i zajazd, je d yn y  p rzy ­
tu łe k  podróżnych, nape łn ia ! się ruchem  i gw arem . P rzew ie trzano  
poko je , zw in n y  żydek, tak  zw any my.sm ren, z w ija ł się ja k  mucha 
w ukrop ie , zam iata jąc p o d łog i, w ypędzając zasm olonych bachurów  
i nosząc siano na posłanie. W  kuchn i trzaska ł oeień i  „l.uńfńo..,, 
się na nogach kucharz p rzyrządza ł ja d ło  d la  państwa ‘ i panienek, 
d opy tu jących  się p iln ie  czy m leko me je s t czasem od żydow sk ie j 
k ro w y . _ Podróżu jąca rodz ina  m og ła  się uważać praw ie  w domu; 
c iż sami służący ją  o tacza li, to  samo nak ryc ie  staw iano na sto lej 
a nawet zajazd nie b y l. im  obcym , ponieważ z w y k le  je s t ja k iś  u p rzy ­
w ile jow any  L e jba  lu b  F ro im , do k tó rego  się zawsze zajeżdża. 
W  sku tek dawnej znajom ości w łaśc ic ie lka  zajazdu p rzychodz i na 
gawędę, w yp y tu je  o u rodzaje , zachw yca się bardzo szp rijl.n jin  syn­
k iem  i cm oka ję zyk ie m , patrząc na pan ienki.

„B a rd z o  prześliczne córeczk i d a ł B ó g  państwu. W szyscy 
panow ie nie m ogą się nachw alić... N ie ftftw no pan A d w e rd  popasał 
u nas, to c iąg le  m ów ił, że ta k ich  fa jn  antycznych panien n igdz ie  nie 
w id z ia ł. M oże on do k tó re j pan ienk i tego“ ?.. dodaje szanowna R y fka  
konfidencyona ln ie  nachy la jąc się do ucha pani, za ję tć j roz lew an iem  
herbaty.

, . P d  w ard nie m yś li o te in, odpow iada pani, a zresztą m > je
c ó rk i są jeszcze za m łode .“

„N u , to  w łaśnie g it, że m łode, ja k  się zestarzeją to będzie 
bardzo kiepsko. Ja, z przeproszeniem , życzę pana A d w e rd a  na zię­
cia, bo to po rz iądny  obyw a te l i d e lik a tn y  ka w a le r.—  Pan M a r­
szalek chcia ł w ydać za niego swego A n ie lc ię , ale w un i patrzeć nie 
ehce. Panna A n ie lc ia  bogata, ale k rzyw o b o ka  i  ma brodaw kę na 
samym końcu nosa, a nasze pan ienk i i la  !ne i chw a lić  Pana Bo mi 
ta tko  także ma p ien iądzów .“

W  ten sposób ca ły  w ieczór u p ły w a ł na statecznym  dyskurs ie , 
a naza ju trz  w yspani państwo puszczali się w dalszą podróż, napom i­
nam przez R y łko , aby z pow ro tem  do n ie j zajeżdżali.

. _ N udna  to  jazda: parę dn i s ta rczy ło  za ledw ie na u jechanie dzie­
sięciu m il, ale w tow arzys tw ie  i  p rzy  p ięknć j porze ro k u  m ia ła  i ona 
swoje przy jem ności. N ie jedna z ta k ich  pow o lnych  pod róży  po ­
z o s ta w iła n n  dobre wspom nienie; lecz za to - -  ileż  to razy zd a rzy ło  
się p rze k lin a ć  ten p ie rw o tn y  sposób przenoszenia się z m iejsca na
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miejsce, kiedy na trzęsącym  w ózku pocztowym, otoczony tumanami 
pyłu, przebiegałem  monotonne d rogi pocztowe. Ileż to razy  także, 
w przezroczystej ja k  sito budzie żydowskiej, w lokłem  się po błocie, 
z wodą za kołnierzem  i jesiennym  wichrem, wyjącym  po szerokiej 
równinie. K oniska z desperacką miną, zaledwie ruszają nogam i, 
a brzęcząca bryka posuwa się powoli, dopóki jak i w zgórek nie stanie 
je j na przeszkodzie. Sapiące i dymiące konie zatrzym ują się 
z mocnem postanowieniem nie ruszania się z miejsca, zrospaeżony 
żydek cmokaniem i szarpaniem  lejców nadarem nie stara  się dodać 
anim uszu upartym  pegazom. W  takim  w ypadku najbliższa trak to ­
wa karczem ka staje się portem  dla osiadłego na mieliźnie korabia, 
a podróżny spędza m iły wieczór w wilgotnej i brudnej izbie, przy 
św ietle cienkiej łojowej świeczki, osadzonej w ogrom nym  szabasowym 
lichtarzu. 1 wloką się d ługie godziny, deszcz bije w m ałe karczem ­
ne okienka, zm okłe psy wyją pod wrotam i i jakaś mimowolna tęsknota 
ogarnia duszę. Sen nie skleja powiek, bo w sąsiedniej izbie huczy 
gw ar zgrom adzonych pijaków. O dgłosy  bójki dochodzą przez' 
cienką ścianę, potem  znów rozlega się ochrypły  śpiew pijanej baby; 
w in n y m  znowu kącie jak iś  żołnierz opowiada o wojnie z białymi 
arabam i, a zgrom adzona publiczność podnieca jego  werwę częstemi 
libacyami. P o  chwili daje się słyszeć skrzyp drzwi i płaczliw y ko­
biecy głos, wzywający podchm ielonego m ałżonka do chaty. A le 
je s t to g łos w ołającego na puszczy, bo szanowny mąż w tej chwili 
właśnie zastaw ił buty użydów ki i zasiada naław ie, pożerając oczami 
pełną butelkę, a żonie dowodzi, że je s t baba czyli g łup ia , powinna 
zatem pow racać do domu, jeżli nie chce aby kij był w robocie. 
W  takich podróżach, kolej żelazna przedstaw ia się jak o  wynalazca 
bogów, a brak tego sposobu lokom ocyi w yw ołuje czasem wcale 
nie parlam ertarne w ykrzykniki. W szelako, gdy  po raz pierwszy 
ujrzałem  lokom otyw ę, pędzącą przez nasze pola, żal mi się zrobiło 
dziewiczości U krainy, a d ługie podróże stanęły  przedem ną z tym 
urokiem , oprom ieniającym  wszystko co mija i n igdy nie powraca. 
Bezwątpienia, że wolę spokojnie drzem ać w wygodnym wagonie, 
niż moknąć w śród stepu, lub leżeć w błocie, wraz ze złam aną tara- 
dajką; lecz znowu z innej strony, oddałbym  wszystkie koleje E uropy , 
za jedną drożynę, wijącą się wśród zielonych łanów U krainy, gubią­
cą się w lasach i dolinach Podola. Zam iast d ług iego  szeregu, nie- 
zaprzeczenie pożytecznych, telegraficznych slupów , wolę patrzeć na 
bielejący krzyż na kurhanie, na topole i w ierzby pochylone nad sta­
wem, obok szum iących łotoków poczerniałeg > i schylonego m łyna.

Zapisałem  parę ćw iartek papieru, m edytując o kolei żelaznej. 
Niejeden się zadziw i,'jak 'm ożna dziś jeszcze mówić o takim  oklepa­
nym przedm iocie. Lecz co dla czytelników, dalej ku zachodowi 
posuniętych, w yda się opowiadaniem o śmierci królowej B ony, to 
dla nas posiada jeszcze pewien urok  nowości. Chcąc się trochę 
w ytłum aczyć, dla czego tak szeroko się rozw odziłem  nad dawno 
znanemi rzeczami, przytoczę opowiadanie, k tó re  choć w części 
usprawiedliw i mię w oczach szanownych czytelników  i pięknych czy­
telniczek. D odaję nawiasem, iż wszytkie czytelniczki są dla mnie 
piękne, ponieważ n ie.żału ją oczek dla czytania moich bazgranin. 
K ażdy bowiem piszący rad  być czytanym , a więc i mnie literatow i 
ni partitas rnfideham  potrzeba przebaczyć tę niewinną słabostkę. 
A le  wracam  do opowiadania, ponieważ świeca się dopala i za kilka 
m inut ciemności mnie okrążą; p rzy  księżycu zaś można śpiewać 
u nóg kochanki, ale pisać niepodobna.

O toż, pewien Poleszuk, w łócząc się po lesie, znalazł parę bu­
tów. A  że na Polesiu zw ykle używauem obówiem są łapcie z lipowej 
kory, nie m ógł się więc domyśleć, do czego ten skórzany przedm iot 
służyć może. O strożny mieszaniec lasów, naprzód uderzy ł kijem 
leżące buty. Potem  podrażnił je  głosem , aby się dowodnie przekonać, 
że nie należą do gatunku  kąsających zw ierząt. N astępnie wziął je  do 
ręki i po d ługiem  przypatryw aniu  się, zakonkludow ał, że to są 
pochw y na siekierę. Lecz, za pow rotem  do domu, kum  bywalec 
wyjaśnił mu, iż istnieją oryginalne kraje, w których te skórzane fu­
te ra ły  używane są zamiast łapciów. Poleszuk  wdział buty i p rze ­
chadzając się ostrożnie, pow tarzał w zadumie: rzoho to hide ne w y-  
dnm ajut '.— czego to ludzie nie wymyślą! D la nas, żyjących w dale­
kiej głuszy, kolej żelazna je s t wynalazkiem  równie nowym, ja k  buty 
dla Poleszuka. Patrząc więc na gw iżdżącą lokom otywę, mimowoli 
zatrzym ujem y się, powtarzając: czoho to hide ne irydu mąJud.

Tomasz Zawadyńshi.

OPOWIADANIE STASIA.
POWIASTKA,

przez

T. T. Jeż a.
—  •£><?>£■---------

( Dokończenie)

N azajutrz obudziłem  się bardzo rano. O tw orzyłem  okno 
żeby odetchnąć świeżem powietrzem , w ychyliłem  głow ę, lecz prędko  
ją  schowałem, bo powonienie moje uderzy ły  takie wonie, że nie mo­
głem  oddychać. G odzina była czwarta. O d czwartej przeto do 
pierwszej po południu  nudziłem  się; nie wiedziałem co z sobą robić; 
nie doznawałem  najmniejszej radości p rzy  zbliżaniu się tej uroczystej 
chwili; jak ieś złe przeczucie mnie dręczyło.

O pierw szej, garśony wzięli się do pakow ania tłom oków , 
a m ailre d'hotel przyniósł d łu g ą  notę i p rosił mnie grzecznie, abym  
na ogólną sumę, wynoszącą ju ż  ośm tysięcy franków, podpisał 
weksel, p łatny  o trzeciej. Żądanie jeg o  w ydało mi się bardzo słu- 
sznem. P rzejrza łem  więc skrupulatn ie  rachunki i podpisałem . 
W  -wekslu było zastrzeżenie, że gdybym  wyż wymienionej kwoty 
w oznaczonym term inie całkowicie nie w ypłacił, odpow iadam  w ła­
sną osobą. P y ta łem , do czego to zastrzeżenie.

— D la prostej pewności... — otrzym ałem  odpowiedź. — D la 
tego, ażeby pana natychm iast posłać do C/ir/iy, gdybyś nie chciał 
lub nie m ógł zapłacić...

M im o wolni e westch n ąłem .
O  drugiej ubrałem  się.
O pól do trzeciej zaszła rem iza i wraz z nią pocztowa kareta. 

Pocztow a kareta pozostała przed hotelem  dla zabrania tłom oków , 
a do rem izy wsiedliśmy: ja , Jak sa  i na przodzie m ailre d'hotel.

K iedy konie ruszyły, doznałem  takiego uczucia, jak iego  do­
znawać musi człowiek, k tórego na plac egzekucyi wiozą. P rzecho­
dziło mnie na wskroś jak ieś niem ile łechtanie.

W ysiedliśm y przed merostwem okręgu  P ó l E lizejskich, noszą- 
cego, jeżeli się nie mylę, num er ósmy. W  tej samej chwili zajecha­
ły trzy  pojazdy, z k tórych w każdym  siedziało po dwie osoby. P o ­
między teini osobami, tylko pan Cochon, pani Cochon i panna F ilip i­
na były mi znane. Inne zaś dwie panie i jednego  jegom ościa w wieku 
średnim  — pierw szy raz w życiu widziałem. U derzy ły  mnie ich 
stroje i ich miny: pierwsze wcale nie świeże, d rug ie  bynajm niej 
ufności nie wzbudzające.

Panna, F ilip ina m iała na sobie b iałą suknię i zielony na głowie 
wianuszek.

*  *
*

W eszliśm y do m erostwa z całóm tow arzystw em .
W  obszernym  pokoju stało  i siedziało kilku żandarm ów . P o  

przejściu tego przedpokoju weszliśmy do izby, w której, za długim  
stołem  ujrzałem  człow ieka poważnego i siwym ju ż  okrytego w ło­
sem. K ilku  urzędników  zajm owało miejsca za pomniejszymi sto­
łami.

K iedyśm y przed siwym stanęli człowiekiem, ten podniósł się — 
spostrzegłem  że był przepasany szarfą — lekko.się nam skłonił, 
następnie usiadł i, odbierając k o n trak t szlubny z rąk  panu Cochon, 
począł go szybko oczami przebiegać. Czytając, podniósł na mnie 
nagle wzrok, popatrzył mi pilnie w oczy i zapytał:

— Panie m łody, czy znasz treść kontraktu?
— Nie czytałem  go... — odparłem .
—  P an  m er nie py ta  pana, czyś czytał, ale czy treść znasz...— 

wsunął pan Cochon — a treść przecie doskonale je s t  panu znaną...
B y ła  to  niepraw da, bom  w yobrażenia o niej nie miał. To mnie 

uderzyło.
M er, nic na moję o d p o w i e d ź  nie odrzekłszy, przebiegał papier 

oczami do końca. Skończywszy, w ręczył mi kon trak t i pow iedział 
tonem, w którym  brzm iała życzliwość.

— Radzę panu odczytać to  i dobrze się zastanowić...
U kazał mi stołek w głębi postaw iony. Usiadłem  i w czytaniu

się zagłębiłem .
Był to ak t notaryalny, k tó ry  podobno niewłaściwie do rąk  me­

ra  się dostał.
Bardzo żałuję że nie posiadam kopji tego dokum entu , k tóry , 

ni mniój ni więcej, tylko wyzuwał m atkę moję z je j praw  dożywocia, 
ó na jój miejsce w prow adzał jakieś osoby nieznanego mi nazwiska, 
wymienione w tym  dokum encie, jako  rodzice panny F ilipiny. P o -



sag gotówka wynosił dwanaście tysięcy franków; reszta zaś, w ilości 
nie stu, a dwustu tysięcy, była prostem przyznaniem się do długu 
względem mojej żony, zahipotekowanego na Kopystyńcach. Od tej 
sumy płacić miałem procent po sześć od sta, w połowie mojej żonie 
a w drugiej połowie jej rodzicom, któremi nie byli państwo Cochon.

Co by to miało znaczyć, nie mogłem się zrazu połapać.
Same warunki kontraktu nie tyle mnie dziwiły, ile doskonała 

moich domowych stosunków znajomość, którą w Paryżu posiadał 
sam tylko Jaksa. Ze by warunkom tym zadość uczynić, potrzeba 
było na matce mojej wymódz zrzeczenie się dożywocia. Nie cała 
jednakże rzecz opierała się na tern wymożeniu, które jeżeli sobie 
początek opowiadania przypominacie, było dla mnie bardzo łatwem. 
Było bowiem zastrzeżenie, że, jeżelibym matki nic zdołał wyzuć na 
rzecz jakichciś państwa o podejrzanych minach, w takim razie pro­
centy miały się kapitalizować i, jako proste długi względem rodzi­
ców" mojej małżonki, obarczać hipotekę Kopystyniec, aż do śmierci
mej matki, śmierci 
dl ugów spłacenia.

naznaczonej jako  termin ryczałtowego owych

Słowem, treść tego kontraktu zmieniała mnie, na całe życie, 
w niewolnika, w ekonoma żony mojej i jej rodziców.

Usłuchałem rady mera. Z wielką uwagą odczytałem całe 
kontrakt. Pomyślałem. Poznałem, że jestem  ofiarą zmowy, ułożo­
nej przez Jaksę,
Cochona i jakieś 
nieznane mi figu­
ry; że panna F ili­
pina została m i 
podstawioną jako 
wędka; że dałem 
się wystrychnąć 
na dudka p r z e z  
oszustów. P rzy­
szedłszy do te­
go p r z e ś w i a d ­
c z e n i a ,  położy­
łem kontrakt na 
stole, w z i ą ł e m  
kapelusz do ręki 
i głośno a dobi­
t n i e  powiedzia­
łem:

— J a  tego 
nie podpiszę...

Sk ł on i ł em 
się i ku drzwiom 
się z w r ó c i ł e m .
W e  d r z w i a c h  
spotkałem się z 
m a i  Ir  e d' h o t e l , 
trzym ającym  w 
ręku mój weksel.
Zrozumiałem co to znaczy i zatrzymałem się. W  tej chwili dopę- 
dził innie Jaksa, za ramię pochwycił, obrócił, do stołu podprowa­
dził i ukazując na kontrakt palcem, rozkazującym tonem rzekł:

— P odpisz!...
— Bez gwałtu!... — dość groźnie odezwał się mer.
Panna Filipina blada była i zmięszana — biedna dziewczyna, 

co ona winna! Pani Cochon wzrok gniewem strzelał. Pan Cochon 
próbował mnie reflektować:

— Skompromitowałeś pan pannę... Zastanów się... To nie 
uchodzi... Możemy z sobą pomówić... Można będzie coś spuścić, 
warunki złagodzić... Dają panu gotówką tysięcy dwanaście, dadzą 
dwadzieścia... Oto czeka na pana mnitre d'hotel, a tam za nim żan­
darmi... Zastanów się... Pójdziesz do więzienia.

Nie byłem w stanie na odpowiedź się zdobyć. Ten człowiek, 
którego przed chwilą tak szanowałem, stal się dla mnie, z powodu 
że matkę moję chciał skrzywdzić, najobrzydliwszym pomiędzy 
obrzydliwymi. Odwróciłem się od niego, poszedłem wprost do 
maitre dhotel i powiedziałem mu:

— Jestem  pańskim dłużnikiem.... Zapłacić nie mogę... Od­
daję się na pańskie rozporządzenie...

— Bardzo mi to przykro... — była jego odpowiedź. — Postą­
pię z panem według prawa i to tylko na pocieszenie pańskie dodam 
że prawo nie z samym panem będzie miało do czynienia... Ta 
wa pójdzie dalej...

prze-
flaksa

Przed udaniem się do kozy, widziałem cale weselne to warzy 
stwo przez żandarmów otoczone i dokądeś poprowadzone. W 
chodzie pani Cochon utraktowała mnie wyrazem „ roguin,” a 
cisnął mi wyraz „dureń.- Panna Filipina płakała.

Następnie siedziałem w Clichy i z Clichy stawałem przed są­
dem jako świadek w procesie o oszustwo, wytoczonym towarzystwu, 
złożonemu z siedmiu osób, w liczbie których figurował i mój przy­
jaciel i mentor.

zdoła
O! dużo też miałem kłopotów, utrapień i 
'em przy pomocy grosiwa przez poczciwą

zmartwienia, zanim 
matkę przysłanego,

W n ę t r z e  m ieszk an ia  na K a m c z a tc e  (str. 187).

na wolność się wydobyć i do Kopystyniec powrócić.
— A wiecie dla czego opowiedziałem wam ten ustęp z niego 

życia?— oto, d la teg o , ażebyście synów waszych kochali inaczej,
aniżeli moi ro ­
dzice mnie; aże­
byście starali się 
dawać im wycho­
wanie poważne, 
gruntujące dobre 
zasady i wytyka­
jące życiu piękny 
cel; a ż e b y ś c i e  
w p aj  a 1 i w nich 
pojęcia o obo­
wiązkach obywa­
telskich, pojęcia 
nadające m a j ą ­
tkom p r z e z n a ­
czenie inne, ani­
żeli używanie i 
nadużywanie.

Iluż to mój 
Boże młodych lu­
dzi, z pod troskli­
wej opieki g łu­
pich rodziców w 
świat p u s z c z o ­
nych, marnie pu­
ściło m a j ą t k i ,  
przelewając je  do 
kieszeni t a k i c h  
Jaksów i (Jocho- 
nówL. O! gdyby

te wszystkie roztrwonione po w szystkich zakątkach Europy fundusze, 
można było odebrać! .la jeszcze — strwoniłem niewiele, bo sto­
sunkowo niewiele miałem do strwonienia. Ale, inni... miliony! Mi­
liardy naszego grosza naszego!... rozumiecie?—poszły na opłace­
nie oszustów i podtrzymywanie rozpusty....

Zasady i pojęcia oto, co rodzice powinni w synów wpajać. 
A ierzcie mi, człowiek z zasadami i pojęciami jest jak  koń ostro 
podkuty. Można go puszczać choćby na lód — nie upadnie.

Staś jeszcze gadał i gadał; ale że wpadł na tor moralizacyjny, 
więc... nie ma co tego powtarzać.

k o n i e c .
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